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wśród ludu krakow skiego, słynącego oddawna 
z p iękności sw ych strojów.

P raw dziw ie pożyteczną i rzeczyw iście uznania  
godną jest w ięc praca, podjęta w tym celu, aby 
ludowi naszem u w ytłóm aczyć, że nie godzi się  za­
rzucać stroju ojców, tembardziej, że stroje te są 
bardzo charakterystyczne dla każdej okolicy, a sto­
kroć p iękniejsze od tandetnych wyrobów niem iec­
kich. P racę taką podjęli 0 0 .  Cystersi w M ogile 
pod Krakowem.

Przed kilku dniami w idziano w K rakowie gro­
madę dzieci, ubranych czysto po krakowsku, które 
pod kierunkiem  sw ych nauczycieli, zw iedzały pa­
m iątki naszego grodu. W idok tych dzieci zaru­
m ienionych, w barwnych sukmanach, w krakuskach 
na głowach, był i oryginalny i w ielce  miły. D zieci 
te  zw racały też pow szechną uw agę na siebie. Aż 
serce rosło, kiedy się  na nie patrzyło. Chłopaki 
zdrowe, z rumianymi buziakami, ze śmiałem, by- 
strem spojrzeniem  błyszczących śm iałością i od­
w agą oczu, szły  dumne, pew ne siebie, a barwne 
stroje dodawały im uroku. B y ły  to dzieci szkolne 
z M ogiły, uczniow ie i uczennice szkoły, pozostają­
cej pod kierunkiem  0 0 .  Cystersów. Zw iedziły one 
Zamek, Skałkę, k ilka kościołów , oraz park dra Jor­
dana, gdzie im urządzono podwieczorek.

T akie w ycieczk i dzieci ziem i krakowskiej do 
K rakowa, celem  zapoznania ich z pamiątkami, ja ­
k ie  gród Jagiellonów  w sobie chowa, są bardzo 
potrzebne i pożyteczne. Praw dziw e w ięc uznanie  
muśi spotkać kierow ników  szkoły m ogilsk iej, 
k sięży F r. Urygę, Cel. G rzesiaka i M arcina Ora- 
wca, za zorganizow anie tej w ycieczki, oraz za 
pracę nad w yrugow aniem  strojów niem ieckich  
z ziem i krakow skiej.
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Nowy teatr w Czerniowcach: Grupa gości, reprezentantów  w ładz i prasy, zebrana podczas otw arcia now ego teatru.
(Treść na str. 3).

F a łs z e r z e  p ie n ię d z y .
Praw dziw ą plagą, dla ludności galicyjskiej 

zw łaszcza, stały się  w ostatnich czasach fałszyw e  
pieniądze, jakiem i banda fałszerzy, m ająca głów ną  
siedzibę w  Londynie, zasypyw ała biedny nasz  
kraj. W  poprzednim numerze podaliśmy fotografię 
uw ięzionego już herszta podrabiaczy 50 koronó- 
wek Nuchim a Schapiry, oraz jego ajentów, Chaima 
Schw alba i Laury Klugm anowej. W ubiegłym  ty ­
godniu rozpoczęła polieya pościg jeszcze za jednym  
członkiem tej bandy, prawą ręką Schapiry, Abrahamem  
Fischem . F isch  był w  handlu fałszyw em i 50 koro- 
nówkami pośrednikiem  i głównym  ajentem. On to 
w yjeżdżał z Londynu do G alicyi, do K rólestw a  
P olskiego, na W ołyń i na W ęgry i w yszukiw ał

kupców na falsyfikaty. D otychczasow e śledztwo  
w ykazało, że fałszerze sprzedawali je z opustem  
76% , to znaczy, że np. za 100 sztuk falsyfika­
tów  żąda'i tylko 1200 koron. H andel szedł dobrze, 
F isch  był k ilkakrotn ie w G alicyi i znalazł na swój 
„towar" dużo odbiorców. Po uw ięzieniu  Schapiry  
F isch  czując, że źle, drapnął niewiadom o dokąd 
i pomimo usilnych starań, nie zdołano go jeszcze  
dotychczas przytrzymać.

Jeszcze nie przebrzmiały echa aresztow ań fa ł­
szerzy 50-koronówek, a już zaalarm owała publicz­
ność wiadomość, że pojaw iły się  fałszyw e 5-koro- 
nówki. M ianow icie w  ubiegłym  tygodniu areszto­
wano w K rakowie na rynku pewnego rzezim ieszka, 
który, kupując na targu masło od w ieśn iaczk i, 
zapłacił jej fałszyw ą 5-koronówką. Kobieta, której 
i pieniądz i ów pan, od którego go dostała, wydał 
się  podejrzanym, zw róciła się  do stójkowego, co 
w idząc fałszerz, począł uciekać. Schwycono go, 
a przy rew izyi znaleziono przy nim kilkanaście

sztuk 5-koronówek w węzełku, 1 w  kieszen i, 
a jedną już był wydał —  w szystk ie fałszyw e.

A resztow any podał z początku, że nazyw a się  
W ładysław  B ia lik  i pochodzi z K rólestw a. D alsze  
badanie w ykazało jednak, że ów rzekomy B ia lik  
nazyw a się  Teofil B rykczyński i jest zbiegiem  
z w ięzien ia  karnego we Lw ow ie, gdzie odsiady­
w ał karę za fa łszerstw o monet. Zbiegł on 8 sier­
pnia wraz z trzema współwięźniam i, którzy zostali 
przytrzym ani, jemu jednak udało się ukryć przed 
pościgiem . P rzybyw szy do Krakowa osiadł w  D ę ­
bnikach i prowadził pertraktacye w celu nabycia  
piekarni. B rykczyński był fałszerzem  monet pię- 
ciokoronowych na w ielką skalę. Przy poprzedniem  
aresztow aniu znaleziono u niego 100 falsyfikatów. 
P olieya prowadzi obecnie energiczne śledztw o ce­
lem w ykrycia w spólników  Brykczyńskiego.

Załączam y obok fotografię obydwóch fałszerzy  
monet, a m ianowicie Abraham a F isch a  i Teofila  
B rykczyńskiego.

Z dni rzezi w  Baku: Tatarzy i A rm eńczycy w alczą  z kozakam i bronią palną na ulicach Baku,


